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•  R e c e n z j e  i p r z e g l ą d y  •

H eroizm  ludzkiego istnienia  n ie jest jed yn ą  książką M arii O lszew skiej p o d ejm u 

jącą problem atykę antropologiczną. W cześniejszy zbiór szkiców : W  poszu kiw an iu  

sensu. Szkice o literaturze polskiej X IX  i X X  wieku  (W ydział Polonistyki UW , W arszawa 

2005) o p isu je  u jaw n io n e  w  literatu rze  p o sz u k iw a n ia  c z ło w iek a  dotyczące sensu 

istn ien ia, k tó re  b ard zo  często  łączą  się  z ro z p o zn an iem  tra g iz m u  życ ia , w id z ia 

nego tak  w  p lan ie osobistego losu, ja k  i h istorii. K ategorii tragiczności, w idzianej 

w obrębie tzw. „traged ii chłopskiej” (A nczyca, G alasiew icza, Galicy, G orczyńskiego , 

K asp ro w icza , O rk an a , R o stw o ro w sk ie g o , S ew e ra , S ta ffa , Szu k iew icza , W ysp iań 

skiego, Z a p o lsk ie j, Z e g a d ło w icz a ), d otyczy  m o n o grafia : „ Tragedia ch ło p sk a ”. O d  

W.L. A n czyca  do  K .H . R oztw orow skiego. Tem atyka  -  kom pozycja  -  id ee  (W ydział 

Po lon istyk i U W , W arszaw a 2 0 0 1) . B ard zo  w ażn y  tem at cz łow iek a  w o b ec  h istorii 

rozw aża A uto rk a  w  sw ojej drugiej książce: C złow iek  w  św iecie W ielkiej Wojny. L ite

ratura polska z lat 19 14 -19 19  wobec I  w ojny światowej. W ybrane zagadnienia  (W ydział 

Polonistyki UW , W arszawa 2004). Zainteresow anie pow ieścią h istoryczną zaow o co

wało nową książka, która ukazała się w  roku 2009, zatytułowaną Drogi nadziei. Polska 

proza historyczna z  lat 18 76 -19 39 . Ten bo gaty  d orobek  nau k ow y M arii O lszew skiej 

tw orzy pew ną całość, którą m ożna w idzieć jak o  poszukiw ania h istorycznoliterackie, 

dokonujące się w  perspektyw ie antropologii literatury, osadzonej w  badaniu  historii 

oraz h istorii kultury.

W  szkicu  o P uszczy  W eyssenhoffa, M aria  O lszew ska używ a w  stosun ku  do d o 

św iad czen ia , ja k ie  ta pow ieść przynosi czyteln ikow i, w yrażen ia  V erklärung , które 

tłu m aczy  ja k o  „z ła g o d z e n ie  obrazu  św iata”. T akże to d o św iad czen ie , ja k ie  n io są  

je j k siążk i w  sto su n k u  do św iata, w  k tó rym  żyjem y, m ożn a o k reślić  s łow em  Ver

klärung, ale w  znaczen iu  „przem ien ien ie”, i m oże nie „z łago d zen ie  ob razu  świata”, 

ale „w yo strzen ie  w idzenia”, przynoszące n ieuch ronnie  kom plikację  obrazu.

Magdalena Saganiak

R e c.:  Paweł W ojciechowski, Logos, byt, harmonia. Antoniego Langego 
czytanie kultury, Norbertinum, Lublin 2010, ss. 235.

K s i ą ż k a  Pa w ł a  W o j c i e c h o w s k i e g o  jest próbą przybliżenia czyteln ikow i autora 

n iezw yk łego , p rzez  S tan isław a B rzo zo w sk iego  jak ż e  słu szn ie  n azw an ego  jed n ym  

z rzadkich  w  Polsce u m ysłó w  praw dziw ie europejskich . A n ton i Lange, poeta, k tó

rego w ierszy ju ż  dziś nikt nie czyta, choć sw ego czasu m ów iono o nim  jak o  o m istrzu 

liry k i refleksyjnej, filo zo f im ający  się sp irytu alizm u, okultyzm u i buddyzm u, d ia lo 

gu jący  z Kantem , V ico, N ietzschem , renesansow ym i u top istam i... ;  św ietny tłum acz 

z sanskrytu , arabskiego, szwedzkiego, nie w spom inając nawet o francuskim , an gie l

skim , n iem ieckim  czy w łoskim ; k rytyk  literacki, publicysta, autor dram atów, p ow ie

ści, jed en  z p ion ierów  literatury fan tastyczn on au k ow ej...
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•  R e c e n z j e  i p r z e g l ą d y  •

W szechstronność zainteresowań, różnorodność tematów, zagadnień, w  jak ie  się 

angażow ał, czyni zeń osobow ość fascynującą i zdaw ałoby się zachęcającą bad aczy do 

rozpoznaw ania i zgłębiania ścieżek, jak im i chadzał. O kazuje się jed n ak, że n iew ielu  

p o d e jm u je  się tego z ad an ia . T ym  c en n ie jsz a  w yd a je  się in ic ja ty w a  P iotra  W oj

ciechow skiego , b y  „rato w ać” p am ięć o tw órcy  od ch od zącym  w  zapom nien ie.

W  sw o je j k s ią ż c e  W o jc ie c h o w sk i b liż e j za ją ł się  o c z y w iśc ie  ty lk o  p e w n y m  

w ycin k iem  tw órczości Langego. C zęść p ierw sza p ośw ięcon a została  analizie  jego  

tekstów krytycznoliterackich  -  esejów  składających się na tom y Studiów z literatury 
francuskiej (1897) i Studiów i wrażeń (1900) oraz szkiców  zam ieszczonych w  zbiorze 

Pochodnie w mroku (1927). C zęść d ru ga  punktem  cen tralnym  zainteresow ań u czy

n iła  u tw o ry  literack ie : serie  Rozmyślań, w iersze  p ow sta jące  w ła śc iw ie  przez całe 

życie ich autora; poem at Lilith (1895), stan o w iący  n iejako ich ideow e d op ełn ien ie ; 

o p o w iad an ia  fantastyczne z tom u W czwartym wymiarze (19 12) oraz p ow ieść  zaty

tu łow aną Miranda (1924).

P rzed staw io n e  przez W o jciech o w sk iego  an a lizy  i in terp retac je  w  zasad zie  nie 

o d k ryw ają  n iczego now ego, są je d n a k  bardzo rzetelne i spraw nie  przeprow adzone. 

A utor z w ielką uczciw ością  i szacunkiem  w obec d otychczasow ych  in terpretatorów  

m yśli Langego m anew ruje niejako pom iędzy oznaczonym i już szlakam i. N ie zaprze

cza jąc  w y sn u ty m  p rz ez  p o p rz e d n ik ó w  w n io sk o m , w sk a z u je  te e le m e n ty  w izji 

i św iatopoglądu autora Vox Posthuma, które w edług niego m ożna b yło by zrozum ieć 

nieco inaczej. D o tyczy  to w p raw d zie  drobiazgów , czasem  m oże m ało  znaczących  

niuansów, n iem niej jed n ak  ow a garść zaproponow anych popraw ek, u szczegó łow io

nych eksplikacji poszczególnych  w ątków , obrazów, idei -  w zbogaca h oryzo n t d o 

tychczasow ych  odczytań  dzieła Langego. Śledząc np. w  synkretycznej Lilith w p ływ  

antycznych  aso c ja c ji (i m yśli H erak lita), W ojciech ow ski stara się p rzy  tym  także 

w skazać p ozostaw ion e  w  p oem acie  ś lad y  p o etyk i baroku . Rozmyślania próbu je  

zestaw ić ze śred n iow ieczn ym i d ia logam i cum Morte, choć zasadniczą część inter

pretacji pośw ięca badaniom  zapisanego w  nich dialogu z m yślą N ietzschego. W  o p o 

wiadaniach fantastycznych, takich ja k  np. Babunia, Kometa, Władca czasu czy Lenora 
tropi n ietzsch eań sko-bergson ow skie  im plikacje , ale analizu jąc p ortre ty  bohaterów  

Snu czy Rozaury, interesująco pokazuje w p ły w  idei w yw o d zących  się z p sych olo gii 

transcendentalnej C arla  du  Prela na zarysow ującą się tam  w izję  jed n o stk i ludzkiej, 

obraz człow ieka autentycznego. W  Mirandzie sporo w ysiłk u  w kład a, b y  w yczerp u 

jąco  zinterpretow ać kolejne skład ow e w ątki zaw ierające w  sobie ta jem n ice  b u d u ją

ce strukturę państw a idealnego S ło ń cogrod zian , a zarazem  rekonstruu je  zapisany 

tam  przez L angego sposób  czytan ia k u ltu ry  E u ro py i O rientu. P o m ysły  to ciekaw e, 

lecz niestety nierozw inięte dostatecznie, stanow iące często raczej rodzaj n apo m kn ie

nia, zw rócen ia  uw agi na ew entualne now e konteksty in terpretacyjne. W  tym  w y 

padku w ięc zasługą propozycji W ojciechow skiego jest przede w szystkim  w skazanie 

nieprzetartych jeszcze ścieżek, sam o zasugerowanie m ożliwości odm iennych odczytań.

N ieco  inaczej spraw a przedstaw ia się w  części pośw ięconej tekstom  k ry tycz n o 

literack im  L an gego . Z a w ie ra ją  się  w  n ie j b o d a j n a jc iek aw sze  fra g m e n ty  książki.
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Być m oże zasługa to sam ej n arracji, d oskonale godzącej k ilka p ozio m ó w  in terp re

tacyjnych. Są to przecież szkatułkow o pom ieszczone w  sobie an alizy  W ojciechow 

skiego p row ad zące p o  lab iryn cie  analiz przeprow adzonych  przez sam ego Langego. 

Te zaś z kolei b y ły  przecież w iz ją  odtw arzającą sposób rozum ien ia  św iata zapisany 

w  p o ezji k ilk u  w yb ran ych  przez autora  M ira n d y  artystów . C h a ra k te r tej n arracji 

najlepiej ch yba m ożna ująć, p rzyw ołu jąc  figurę m ise en a b y m e , figurę, która w  je d 

nym  ze sw ych  znaczeń określa  efekt zw ielokrotn ien ia p ow sta jący  w skutek  u staw io

nych n ap rzec iw  siebie zw ierc iad e ł. N a rra c ja  W o jciech o w sk iego  c iekaw ie  sytuu je 

o d b io rcę  w  tym  u k ład z ie  n iesk o ń cz o n ych  o d b ić , sk ła n ia ją c  n ie ja k o  d o  lek tu ry  

perform atyw nej. W  części tej, którą nazwać by m ożna gabinetem  luster, w yjątkow o 

przekonu jąco i dog łębn ie  przedstaw ione zostały  -  na tle rozb ioru  kon cepcji b o h a 

tera i h ero izm u T h om asa C a rly le a  -  p ortrety  sam ego Langego i jego  m yśli h isto rio 

zoficznej, i fascyn u jących  go p oetyck ich  osobow ości: B au d e la ire a  (jako bohatera 

n ow oczesn ości -  now ego in d yw idu alizm u , sym bolu  neurozy), uw odzącego am bi- 

w alencją L e co n te a  de L isle ’a (uosobien ia  p esym izm u jak o  idei od słan ia jące j istotę 

piękna) i zdystansow anego Su llyego P ru d h o m m ea (uosobienia idei rezygnacji jako 

kategorii filozoficznej).

D ość ciekaw ie przedstaw iają  się też te fragm en ty rozpraw y, w  których  W ojcie

chow ski zajął się analizą warsztatu ideow ego krytyka (ujętego w  sym boliczną triadę 

kategorii logosu , bytu i h arm onii). U kazu jąc w łaściw y Lan gem u sposób  czytania 

dzieł Stefana Ż ero m skiego , W ład ysław a R eym onta i Jana K asp row icza (literackie 

portrety z tom u Pochodnie w  m roku); analizując jego głos w  dyskusji na tem at sztuki, 

istoty gen iuszu  (zapisany w  tom ie Stu dia  i w rażenia)  -  p rzed staw ił autora R o zm y

ślań  jak o  czyteln ika n iezw ykle  przenikliw ego, deszyfratora ta jem nic ludzkiej o so 

bow ości, ale przede w szystkim  filozofa osobnego i daleko przerastającego sw ą epokę.

W ojciechow ski, p od ejm u jąc  się w yło w ien ia  i p rzedstaw ien ia n iew yjaśn ion ych  

dostatecznie elem entów  m yśli Langego, w ik ła jąc się tym  sam ym  n ie jed n o kro tn ie  -  

ja k  ju ż  p od kreśliłam  -  w  drobiazgi, m a p ew n ą trud ność z uspó jn ien iem  w izji c a ło 

ściow ej. A u to r p rób u je  w p raw d zie  kon sekw en tn ie  p o d p o rz ą d k o w ać  g łó w n y  tok 

w yw o d u  problem atyce śm ierci i sw ego rodzaju  an tropologii kultury, i z tej przede 

w szystk im  p e rsp e k ty w y  in te rp re tu je  p o sz cz e g ó ln e  w ątk i, je d n a k  „p ro teu szo w a” 

postać dzieła Langego, ja k  sam  zauw aża, nie u łatw ia m u tego zadania, a raczej je  

un iem ożliw ia. M yśl tw órcy  pragnącego z jak ąś przedziw ną zach łan n o ścią  dotknąć 

i dośw iadczyć w szystkiego, przeniknąć każdą ideę, zdążyć zadać w szystkie frapujące 

św iat pytan ia, uw ik łan a jest z tego p ow o d u  w  sprzeczności -  ro zprysku je  się n ie ja 

ko w  n a jró ż n ie jsz e  strony. U o g ó ln ien ie  je j, p rz ed sta w ien ie  w  w e rs ji u sp ó jn ion e j, 

p od su m o w an ie  -  w ym aga ło b y  od rzu cen ia  n iektórych  elem entów  drugorzędn ych , 

w ątków  p obocznych . W edle autora b yło by to jed n ak  n ieuczciw ością , ozn aczałoby 

rezygnację  z absolutnej w iern ości w obec m yśli i w izji oryg in ału . To tym czasem  nie 

p osłu żyło  całości, ale autor najw yraźn iej nie bardzo się tym  przejął. Stanął na sta

now isku, iż p o lifon iczn a  i rozpraszająca się w  szczegółach form a analiz  jest n a jlep 

szym  od zw iercied len iem  i od p ow ied n ik iem  uw ikłanego  w  antyn om ie p rzedm iotu
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badań. „L ab iryntow a struktura intelektualna” (s. 153), ow a m etaforycznie rozum iana 

schizofreniczność um ysłu  w ielkiego twórcy, pokonała badacza i w ym u siła  podobnie 

m ean d ryczn ą strukturę w yw o d u  interpretacyjnego.

W  jak im ś sensie nie p ok on ał natom iast badacza rozm ach  zam ysłu  autora, czy

tanego bardziej jako filozo f niż artysta. Studium  W ojciechow skiego jest próbą ro zp o 

znania zapisanych w  dziele L angego w zajem nych zależności m ięd zy  sferą filozofii 

a św iatem  k u ltu ry  (s. 28), zam ien ia  się w ięc w  p oszu kiw an ie  im p likac ji filozoficz

nych, o d sła n ia n ie  strategii k u ltu ro w ych  u k ryty ch  w  u tw orach  literack ich , pytań 

o sens i istotę bytu, o św iat, kulturę i je j sym bole; w  d eszyfrow an ie  w reszcie  sw o 

istego projektu  antropologicznego. O znacza to niestety, bud zącą spo ro  zastrzeżeń, 

rezygnację  z analizy  h istorycznoliterackiej. A utor broni się, tw ierd ząc, że w  p rzy

padku badania tw órczości Langego byłoby to pom ysłem  chybionym  (s. 17 1). Uznając 

tw órcę Mirandy za przede w szystk im  m yśliciela, tropi w  g łów n ej m ierze koncepcje 

filozoficzne, jak ich  zaprezentowaniu i eksplikacji rzekom o p od p o rząd ko w an a z o sta 

ła cała jego tw órczość literacka. N iedocenienie kom entarza sytuującego utw ory L an 

gego na szerszym  tle, nie ty lko koncepcji filozoficznych, p row ad zi do pow ażnych  

zakłóceń. Jest to kolejny czynnik  osłabiający spójność, zaburzający harm onię i p ro

p orcje  w yw od u. Sporadyczn ie  bow iem  w prow adzane d ygresy jn e  w trącen ia, św iad 

czące o zn ajom ości czy p o  prostu  św iad om ości kontekstu, ow ego rep ertu aru  pytań 

stawianych przez artystów  M łod ej Polski, w  swej skrótow ości i stopniu  uogóln ien ia 

są rażącym  d ysonansem  w  stosunku do w ysoce uszczegó łow ionej głów nej części 

w yw odu, by nie pow iedzieć, że czasam i byw ają wskutek ogóln ikow ości k o m p ro m i

tujące. A utor tłu m aczy  w praw dzie, p rzyw ołu jąc p rzem yślen ia  sw ojego p isarza, że 

jed n o ść  jest konstruktem  p ełnym  w ew nętrznych  absurd ów  (s. 173), ale n ie w ydaje 

się to argum entem  w ystarczającym . N iem niej jed n ak  ow a przedstaw iona w  książce 

W o jciech o w skiego  p o lifo n iczn a , uw ięziona w  an tyn om iach  in terp retac ja  -  p rzy

nosząca now e p roblem atyzacje  tw órczości Langego i otw iera jąca  drogę d la badań 

nad św iad om ością  ku lturow ą M łod ej Polski -  jest ja k  najbardziej p rop ozycją  cen 

ną i god ną p olecen ia  nie ty lko ze w zględu na sw ego bohatera.

SĄnna Sobieska

O  C A R S K I E J  C E N Z U R Z E  S T A T Y S T Y C Z N I E

Rec.: Janusz Kostecki, Trudny proces przenikania. Carska cenzura zagra
niczna wobec importu publikacji w języku polskim w latach 18 6 5 -  

- 1904 , Biblioteka Narodowa, Instytut Książki i Czytelnictwa, War
szawa 2011, ss. 352.

P r o b l e m a t y k ą , k t ó r e j  p ośw ięcon a jest recenzow ana p raca, Janusz K ostecki za j

m uje się od  daw na i jest w  dziedzin ie uznanym  autorytetem . Trudny proces przeni
kania. Carska cenzura zagraniczna wobec importu publikacji w języku polskim w la
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